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szki frunęło  5 go łąbków  b ia łych  i oknem  poleciało w świat. N a 
to położnica zafrasow ała się straszn ie i zaczęła lam entow ać: 
„Cóżeście wy też najlepszego zrobili, a dyć jak  on wróci do domu, to 
w as może zabić. P rzecież wam  m ówiłam , abyście  tego  nie ru sza li“ .

A k u sze rk a  udała się w pokorę do położnicy i p rosiła  ją, 
aby  jej pom ogła  w yjść z tego  niespodziew anego kłopotu. P o ło ­
żnica się udobruchała  i p rzy rzek ła  jej to uczynić, a nareszcie rze­
k ła :  „Pam iętajcie , jak  pow róci mój mąż ze św iata, a będzie was 
p y ta ł, co zìi sw ą robo tę  żądacie, to powiedzcie, że chcecie m ieć 
te  śmieci, co są na izbie, a jak  wam  każe zam iatać i te śmieci 
wziąć, to  n ie zam iatajcie od łóżka ku  drzwiom, lecz od drzwi ku 
łóżku. W ted y  sobie zbierzecie te śm ieci do fartucha i pójdziecie 
do d o m u “.

I ta k  się stało . Ziem ia zadudniała , pan  przy jechał ze św iatu 
i w um ow ie o zapłatę, kaza ł akuszerce zebrać te śmieci, jak  sobie 
życzyła. G dy z tem i śm ieciam i we fartuchu  pow róciła do domu, 
spostrzeg ła , że m a sam e złote i srebne p ien iądze. T ak  od tego  
czasu m iała się aż do śm ierci bardzo dobrze.

U w a g a :  O p o w ie ść  t a  j e s t  p o p ie ra n a  w ia ro g o d n e m i św ia d e c tw a m i. 
S ą  lu d z ie  w  Ł a g ie w n ik a c h  i W o li  D u c h a c k ie j ,  k tó r z y  z d a rz e n ie  to  c h cą  
p o tw ie rd z ić  p rz y s ię g ą ,  g d y ż  t r a d y c y a  o n ie m  j e s t  n ie z m ie rn ie  ż y w ą . P o ­
w ia d a ją  on i, że  j a k k o lw ie k  k o b ie ta  m o g ła  m ie ć  z łu d z e n ie , to  p rz e c ie ż  ow e 
p ie n ią d z e ,  i to  d o ść  z n a c z n e , p rz y n io s ła  z k ą d ś  do dom u.

O Michasiu głuptasiu.
Gadka z W olowic w  Krakowskiem.

Z ust ludu spisał M. K a p u ś c i ń s k i .

Jed n a  m atk a  c ie rp ia ła  ze sw ym  synem  w ielką biedę, (d)la- 
tego  w ypraw iła  go w św iat „na p ro śb ę“, a on b y ł w ielkim  n ie ­
zdarą. J a k  w ysed  na wieś, zobacył p rzy  jednej chałp ie  chłopa co 
w yb iera ł m iód z u la  i pow iada do niego ta k :

„Cóz ta  w ybieracie?  G ów ienka? Sprzedejcie mi te jaja, bo 
w ám  sto fąn tów  zacięzą“.

Chłop jak  się odwróci, ja k  go lunie w pysk, tak  chłopak 
p rzy sed  z p łacem  do m atki. M atka mu pow iada: Ja k  idzies, to 
pow in ieneś m ów ić: „Scęść Boże, dajcie mi ta  jak i p la s te re k “.

D obrze, bede tak  g ad a ł — odpow iedział ch łopak  i posed  
w św iat. Idzie, jaz tu  znowu przed  karcm ą biją się p ijani p a ­
robcy . On p osed  pu*) nim  i p o w iad a :

*) L u d  w  W o ło w ic a c h  i o k o lic y  z a m ia s t  m ó w ić  „ku“, m ó w i w y ra - ,  
ź n ic  „ p u “ .
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„Scęść Boże, dejcie ta  jak i p lasterek .“.
J a k  się odw róci jed en  z pijaków , ja k  go  lun ie w py sk , ta k  

on znow u posed  do m atki. M atka mu pow iada .
W  tak im  razie pow inieneś iść m iędzy nich i m ówić : „Bracia, 

n ie  b ijcie sie, pogódźcie s ie “.
D obrze, bede ta k  gada ł — m ówi syn i posed na  prośbę. 

Idzie, jaz tu  p rzy  drodze zreją sie psy  dw orsk ie na  podw órku. 
S k o cy ł m iędzy nie i w oła:

„B racia  nie bijcie sie, pogódźcie s ie“.
P sy  się n a  n iego rzuciły  i o m ało go  n ie p o ta rg a ły , ale go 

dw oracy obronili. P o sed  do m atk i na skarg i. M atka m u pow iada :
— K ieś widział, ze sie psy zreją, toś m og w yrw ać k o łek  z p ło tu , 

a w alić co sie zmieści.
D obrze, bede tak  rob ił — m ówił syn  i posed. Idzie znowu, 

jaz tu  b ab a  p ijana lezy w przykopie. On, ja k  w yrw ie k o łek  
z płotu, ja k  zacnie bab e  w alić ; tak  w te  tro p y  w y p ad ły  ch łopy  
i nuz g-o po p lecach  grzm ocić, w ołając :

— A  ty  zabijúcu, to ty  ta k  um ies katow ać?...
C hłopak przysed  z p łacem  do m atki. M atk a  mu pow iadú:
K ieś w idział babe pijaną, toś m óg zejść z d rog i, dźw igać 

b ab e  i m ówić :
— Pódź-ze, pódź do domu, nie lez tu, bo tu  zimno.
D obrze, bede ta k  rob ił — p e d z iâ lv) ch łopak i posed  na

prośbę. Idzie znowu, jaz tu k oń  o łupiony ze sk ó ry  lezy w p rzy ­
kop ie . On zesed z d rog i i p o w iad a :

— Pódź-ze, pódź do domu, nie lez tu , bo ci tu  zimno, pódź, 
p rześp is sie w chałpie.

W  tej robocie n ik t mu nie przeskádzál, ale i n ik t nie po- 
mágiií, ale kózdy  sie z n iego  śm iał i tak  sie dźw iganiem  tego  
kon ia  zm ordow ał, ze jaz  zachorow ał i w rócił do chałpy  ; i b y ła  
w cha łp ie  jesce  w ięksa  biedá.

Kazanie o (p)ruskim 2) baranie.
( Z n a n e  w c a ł y m  pow .  K ra k o w sk im ) .

Powiem wám kazauie 
0  (p)ruskim baranie. 
Przeleciała sowa,

Zaźrałem do stępy,
Jest ta(m) ckleb pocęty. 
Zacąuem chléb krajać,
Pocęna baba na mnie ziajać. 
J ak  wytnę babą o piec, 
Wyleciál z niej żółty chłopiec.

Zmyliła mi stery słowa ;
Przeleciała ciemnicą, 
Zesr . . .  sie jajeśnicą.

1) P e d z ia ł ,  j e s t  s k ró c e n ie m  s ło w a  „ p o w ie d z ia ł“ .
2) Jedni mówią o „pruskim“, drudzy o „ruskim“ baranie“ .
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A z tego chłopca ?
Barán i owca.
A z tego barana?
Mléko i śmietana.
A z téj śmietany ?
Kościół murowany.
A z tego kościoła? 
Zydowská skoła.
A z téj skoły ?
Wysed zyd goły.
A z tego zyda ?
Wysła i — gnida.

In n a  wersya m a takie 
zakończenie :

A z téj śmietany ?
Kościół murowy.
Kas ten kościół ?
Woda zabrała.

Kas ta woda ?
Wypił gołąbek.
Kas ten gołąbek? 
Poleciał na dąbek.
Kas ten dąbek ? 
Siekierka ściena 
Kas ta siekierka ?
Za piecem u kowála.
Kas ten kowál ?
Umar. Pochowali go 
Pod świńskim brogiem ; 
Za(d)zwomli mu — 
Baranim rogiem :
Barn, bąm, barn, bąm! 
Dwa ja jecka mám, mám ! 
Dwie dziórki w nosie,
I  — skońcyło sie.

Oracya mięsopustna.
( P e r o r o w a n a  p rz ez  c h ł o p a k ó w ,  p o u b ie ra n y c h  w szarfy i wstęgi z p a p ie ró w  k o lo r o w y c h ) .

(Z K r a k o w s k ie g o ) .

Bywáiem pastuska,
Sukálem Jezuska.
Znalázem go w żłobie,
A on sobie grzebie (nóżkami). 
Kupiłem mu kukiołecke 
I  masełka osołecke.

A on mi za to,
Dál bóty na lato ; 
Kozusek na zime.
Hyc — pod pierzyne ! 
Dyks !

M. Kapuściński.

Dodatki i drobiaogi lu d o m w c o e .
D o art. W itorta: Godła rodowe chłopów archangielskich str. 5. 

B y ło b y  rzeczą c iekaw ą zbadać, o ile owe k l e j  m a  a rch an g ie l- 
sk ie  zbliżają się do lite r fu torku . T ak ie  god ła  dom owe (H aus­
m arken) m ają d o tąd  m ieszkańcy  H elgolandu . Sam  je w idziałem  ; 
W e it  S tosz m iał podobną. N ie trudno, lecz ła tw o  przypuścić, że 
ludność rosy jska  p rze ję ła  je od drobnych , ludków  fińskich. A u to r 
pow in ien  b y ł rozważyć, . że członkow ie w ielkiego narodu  rosy j­
sk iego  u legali jed n ak  w pływ om  cyw ilizacyjnym  drobnych  ludków , 
n ie ty lk o  fińskich... N a R o sy ą  w pływ ali G recy, T atarzy , w wielkiej 
m ierze P o lska .

Co do ow ych znaków, to i ludk i fińskie i N ow gorodzianie 
w zięli je  od Skandynaw ców . T ak ie  znaki b y ły  w pow szechnem




